
z ) lealru Stef an Polani,ca 
·~,{ 

s,onata Belzebt1ba 
T ... O 'parodyst;Vczna parafraza te1natu · 

~ Fausta, poprzez którą Witkacy· 
próbuje . jak . gdyby wyzwolić . się 

. · spod wpływu swego· mistrza, . Ta­
deusza Micińskiego. A Je.dnak ten paro­
dystycz.no-filozoficzpy. ,;naqkabaret'" .wy„ 
rasta . wyra.żnie z Micińskiego„ z jego ob­
sesy jnej i~ei „ lucyferyzmu, zupełnie już 
wyraźnie u,widoczajonej ,w ,t:Vm podsta-. 
w owym dramacie Belzebuba: artysta ·ska-' 
za11y na 1iien1oc, na piekielne męki . wy­
nikające z dysproporcji pomiędzy nad­
śwla,domością a możliwością Jej wyraże· 
ńia, ' lniędzy ' miażdżącą potęgą czqcia a 

, znikQn;tą .ktuchi\ ."możnością '•jego · rnanife-:­
staćJi , •artystycznej. Belzebub w. „sonacie 
B elzebuba" , (premiera w warszawskim 
Teatrze Ateneuni •f, Wyi!it·ępujący „w cy• 
wilu" jako Joachim Baltazar de ·campos 
de Baleast'a(lar, . woła w . drugim 'akcie: 
„O - co za piekło . być Belzebu,l>em i nic 
móc być, nawet dziś; artystą!". I .w in­
n ym mieJse1,1 teg.o samego aktu: „Jednej 
rzeczy 1;1ie mogę, tylko jednej: twor,zyć 
sztuki". Nie może tworzyć. dlatego wola,: 
,",'.rworzyć przez· zniszczenie1• ! Ale· ";-•.. zg!J:". 
dnie z Micińskim, , szatan jest Jednooześ­
n l.e · motorem postępu. „Tam gdzie . ·pow­
stają· nowe for~lY - mówi D~ Estrad'a -
tam na pewno jes•t o il".' · · 

Sporo . j est porozrzucanych 'W ,,Sonaeie 
Belzebupa'~ takich . dęklaraeji, , wyznań~ 
r elleksji. Tylko te Witkacy broni' się 
p rzefJ nlmł dystansem fntelektualnym, pa­
ri>di ą , .różnymi środkami jego '„nadkaba· 
r etu". ·: · · 
Te~tr idzie . w ,tym Ji'lszc~e dalej. w„y. 

cha g.łęboko "" kulisy wszelkie „.mic~l\-:, 
skiana", wszystko przetwa.ru . 11a zabaw«: 
- nieco perwersyjny, parodystyczny J>,a.­
baret literacki, w którym „folczofowa-
nJe" jest ~eż zabawą. , 

w „Sonacie" Witkacy»· wprowadza swo.: 
je ograne stereotypy, Ich· stare a jednak 
nowe warianty: a r tyi!ita-lcabotyn, . piekieł~ 
n·a perwersyjna· babcia, „demoniczna"~ 
wampowata icokota itp. - wszystl\o w 
św~adomie kiczowaty:m formaCie. Zad· 
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nych żywych ludzi~ żad1'iych • nQr1nal11ych 
ludzkich uczuć i przeżyć. Naddrwina~ 
naliparodia - która pról?uje udźwignąć 
treści filozoficzne, tutaj tódem z Mich'.l­
skicgo. I gdzieś bardza, bardzo głęboko 

, wepchnięty ~ . n~ddramat. . ńelzebuba? 
Artysty-kompozytora~ nowego Fausta, 
który oddaje ,się w moc 'szatańską .nie 
za cen~ młodoś'ci · ,,leci; stworzenia nad­
dziela-wszechdzieła - , sopaty Bel:a;ebuba'l 

W teatr.że ten naddramat przebija sit: 
niekiedy prT,..ez grube · . po.kłady parodii, 
groteski, farsy~ kabaretu. •· A stereotypy 
Wit~acowe otrzymull\ py szne kształty. A 
w;ęc koll).pozytor Istvan Szentrnicbalyi 
Edmunda Fettlnga, kabotym,- dużego for­
matu, 'jakby óżył któr.yś .z autoportretów 
'autora · - z ~eciu~hnY.i:u . tylko, dyskret­
ny1n nalotem ' parodystyóznym. A więc 
Babcia· Julia - perwersyjna„ b,abcia pie­
kielna Anny Ciepielewskiej, ·która zasto­
sowała w grze oryginah,1e srodkj· ekspn~­
sji, blls·kie poetyce WitJ:cacego. NI" tylko 
ona: każdy z wy konawCó1v , obmyślił róż­
n~ , nieograne ·„?ierl:ci·", 'li'(;zlęki .c,zemu na­
wet .w ,;'scenach zbioroWY-:;h;" rz~cz roz­
~rywa sie ·na . kilku l)lan&c:h ied.noe'zesnie. 
No ; wi,ęc jeszcze _Jlalipa ~ossobudz~a , -
pyszna · Barorlowa Sakaly1, syn barono­
wej Hieronim, grany przez .Romana Wil­
he'lmiego, Ciołka Istvana · _.. Krystyna Bo­
rowicz., Iga Cembrzyńska : ~ nawet ona 

·wyszła poza narzu.cany jej . prze:i teatry 
i chętnie 2ires~tl\ przez 

1 
nią 1przyjrnowany 

stereotyp WlUUJ)O Watell'O l{ociaka Z t ande• 
tnr.go kabaretu, ozdabiając ~ swoją' Hildę 
Fajteacy k ilku 'zgrabnymi . błyskotkami. 
Najtrudniejsze role przypadły Joannie 
Jędryce-Chamiec (Kryśtynat i Bohdanowi 
Baerowl (Joąch'im Balt azt&rt ) de Campos 
<le Baleastadar). Z różnych zresztą powo„ 

' dów. , Krysty na Jest . le.dwo naszkicowana, 
trzeba dużo inwencji i wyobraźni ; by' 
zrobić ·z tego wądego materiału · postać 
„siedzącą" .w ta~iej sztuce i w1 tak 
świetny\n - to nareszcie t rze ba powie.: 
dzieć - przedstawieniu. Al;f.torce w du­
źej mierze to, się upało , c}locłaż miała 
miejsce „puste, nijakie. . A Ba.er? Grać 
Belzebuba z · filozofu.tącego nadk'abaretu, 
a więc kabaretowymi środkami, .nie za~ 
pominając pny tym · o gł~boko tkwiące.I 
l jątrzącej drzazdze dramatycznej - to 
sprawa diabelnie trudna. Ale Baef j111 
wygra.I. ' 

I wygrał ' teatt •. '1 jatow.a byłaby jeszcze 
jedna dyskusja, ·ezy tal<. właśnie n-.leży 
grać Witkacego czy . może inaczej. Teatr 
dał dobrą, intellgentn~ zabawP,, która 
nakłania nie tylko do śmiechu czy 
usrnJeehu. 

•) St:ii.ntsław Irnaey WitkJewfez 
.„Sonata 8f!lzebub11. czyli Jtn.wdzlwe 
zdarzenie w Morddwa.rze". ~remieta w · 
w11rszavv'skim „Ateneum". · Reżyseria 
Wanda L11sk~wska, scenografia Zofia 
Pietrhsińska, mur,yka , Włodtiinierz Ko­
toński, układ tańców "Jagienka .Zychów. 
na • 


